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życia św. Teresy (życie wieczne, niebo) następnie cnoty zakonne 
błogosław ionej, dziecięctwo duchowe, stanow iące cechę w ybitną 
jej ascezy, jej miłość Boga i bliźniego, zam iłowanie krzyża, d u ­
cha modlitwy, łaski nadzwyczajne, których dostąpiła, wreszcie 
łaski, jakie świadczy, odkąd przebyw a w Ojczyźnie niebieskiej ; 
jako dodatek  następuje chronologja procesu beatyfikacyjnego. 
Przedm ow a uprzedza, że całość nie jest pracą naukow ą lecz 
parenetyczną zmierzającą do szerzenia dziecięctwa duchow ego 
jako łatwej i pewnej drogi do serdecznej przyjaźni z Bogiem, 
drogi, k tórą błogosław iona przykładem  w łasnego życia i pło- 
miennem słowem głosiła. Rzecz naogół dobrze ujęta i ciepło 
napisana zaleca się także i tern, że olbrzym ią część tekstu  s ta ­
nowią cytaty z pism bł. Tereski. Na uw agę zasługuje szczegól­
nie rozdział V o dziecięctwie duchow em , szkoda, że ten  tem at 
nie stał się kanw ą dla całości, zwłaszcza, że dziełko p rzezna­
czone dla szerszej publiczności nie może liczyć u niej na sam o­
dzielne wyłuskanie indyw idualnego zakroju duchowości tej p ro ­
stej a tak  wybitnej duszy. Siódmy rozdział o zam iłowaniu cier­
pienia też nasuw a pew ne wątpliwości : czy nie należałoby 
oświetlić tych świętych pragnień ofiary całopalnej analizą p o ­
w ołania kontem placyjnego, nie poprzestając na stereotypow ych 
chw albach. Te zastrzeżenia nie przesądzają o w artości książki, 
k tó ra  niew ątpliw ie może zdziałać wiele dobrego.

X. A dam  Bogdanowicz.

Dr. E d . K ö n ig , Theologie des Alten Testam ents, kritisch 
u. vergleichend dargestellt. E rste u. zweite Aufl. S tu ttg a rt 1922, 
Chr. Belser, in-8, VIII -f- 348.

Znany szeroko w świecie naukowym  profesor ew angeli­
ckiego fakultetu teologicznego w Bonn stara  się swem dziełem 
wypełnić lukę w biblijnej literaturze prostentanckiej. W szystkie 
niemal nowsze dzieła biblistów  protestanckich w ydane pod 
tytułem : B iblische,Theologie d. A. T., trak tu ją  swój przedm iot 
wyłącznie ze stanow iska historycznego, zaniedbując stronę syste 
matyczną. Historję zaś religji izraelskiej pojmują oni po swojemu, 
nie oglądając się na najstarsze dokum enta pisane. W edług nich 
A braham  nie zapoczątkow uje bynajmniej nowej epoki w dzie­
jach religji izraelskiej, ale w raz z innymi patrjacham i pozostaje 
na najniższym stopniu religji ogólnosemickiej, jest czcicielem 
fetyszów : kamieni, drzew, źródeł. Jahw e w epoce patrjarchów  
jest jeszcze bogiem  lokalnym, troszczącym się wyłącznie o swój 
naród, nie oglądającym  się przytem  na słuszność i sprawiedliwość. 
Bałw ochw alstw o, w które Izraelici raz po raz naw et w  epoce kró­
lów popadali, a k tóre Pism o św. nieustannie karci i gani, nazwane 
zostało przez nich religją narodow ą Izraelitów. Uważa się je 
nie za odstępstw o od religji prawdziwej, ale za rzecz zupeł­
nie naturalną i zrozumiałą w ówczesnych w arunkach. W ielu
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z pośród nich nie uznaje czystego monoteizmu naw et w  epoce 
proroków .

A b y  zaś te sw oje tw ierdzenia uzasadnić, bibliści ow i 
obchodzą się z księgam i świętem i sam owolnie. C o  im się 
nie podoba, co się nie zgadza z ich założeniem , to  
albo odrzucają jako n iehistoryczne, jako tendencyjną glosę 
późniejszego redaktora, albo też w ygodnie pomijają milczeniem. 
W  ten sposób księgi święte tracą w szelką pow agę, nie tylko 
boską, ale naw et ludzką. Tą drogą doszedł zm arły przed rokiem 
Fr. Delitzsch do tego, że całą biblję ogłosił za zbiór u tw orów  
sfałszow anych, szerzących błędy (por. jego pracę: Die grosse 
Täuschung 1920) i zalecił swym  w spółw yznaw com , żeby po 
szkołach przy nauce katechizm u zarzucili biblję św., a na jej 
miejsce w prow adzili biblję G erm anów , t. j. opow iadania o życiu 
i czynach niemieckich znakom itości.

A b y  tym  zboczeniom  zaradzić i teologję biblijną St. T., mia­
nowicie wśród protestantów , pchnąć na now e tory, w ydał p rof. 
K önig, znany ze sw ych konserw atyw nych zapatryw ań, swój 
w łasny podręcznik teolog.i biblijnej St. T. Jest to jego dzieło ulu­
bione, „d a ja die Theologie des A lten  Testam ents den Kern 
und Stern meiner Lebensarbeit b ietet“ , jak na końcu swej 
przedm ow y sam o sobie się w yraża.

M etodę i zadanie sw ego dzieła określił autor w  osobnym  
artykule, ogłoszonym  w  czasopiśmie Instytutu biblijnego (Biblica 
3, 1922, 74— 79). Ujął zaś tę rzecz w  trzech punktach: N ależyte 
i sumienne w ykorzystanie źródeł zaw artych w  księgach św iętych , 
dokładne uwzględnienie w szystkich now szych kw estyj i przed­
stawienie teologji nie tylko historyczne, ale też system atyczne.

Przeglądając dzieło K öniga można się przekonać, że autor 
starał się sumiennie odpow iedzieć tym przez siebie postaw ionym  
w ym aganiom . Z ksiąg św iętych korzystał pilnie, przyznając im 
całkow itą w artość historyczną (str. 6 — 18). A u to r nie jest 
bow iem  zwolennikiem  teoryj W ellhausena, aczkolw iek rozróżnia 
w  Pentateuchu pew ne dokumenta. Ze stanow iska jednak chrześ­
cijańskich zasad herm eneutycznych należy mu w ytknąć niektóre 
błędy, a m ianowicie że nie czyni ścisłej różnicy między księgam i 
kanonicznemu a niekanonicznemi (6 s) i że nie uznaje sensu 
typicznego (str. 17).

Chociaż tom n'e jest bardzo gruby, to jednak trzeba 
przyznać, że autor umiał połączyć zw ięzłość z dokładnością 
i gruntow nością. Nie pomija żadnej ważniejszej kwestji, u w zglę­
dnia bardzo obszernie literaturę biblijną, naw et katolicką, c h o ­
ciaż bynajmniej nie w  równej mierze z protestancką. Tu znów  
m ożnaby autcrow i w ytknąć, że całkow icie pom inął kw estję 
mesjańskich przepowiedni i ściśle z niemi połączoną eschatolo­
gię, odkładając ją do osobnego dzieła, zapow iedzianego n a
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końcu książki (str. 317). Z natury rzeczy należałoby ją już 
i w tem dziele uwzględnić.

Co się wreszcie tyczy sposobu przedstawienia rzeczy, to 
chociaż autor kładzie duży nacisk na systematyczne przedsta­
wienie teologji biblijnej St. T., jednak nie zaniedbuje bynajmniej 
także strony historycznej. Owszem cała pierwsza część dzieła 
poświęcona jest historycznemu rozwojowi religjli izraelskiej 
(19 — 119). W trzech rozdziałach, na które się ona rozpada, mówi 
autor o wyjątkowem stanowisku religji izraelskiej, o jej począt­
kach i rozwoju w różnych okresach historji narodu wybranego. 
Druga, znacznie obszerniejsza część dzieła (120— 317), zawiera 
systematycznie przedstawioną teologję St. T. W czterech roz­
działach rozprawia autor naprzód o Bogu, następnie o stosunku 
świata, a w szczególności człowieka do Boga, dalej o grzechu 
i wreszcie o usprawiedliwieniu upadłej ludzkości.

Autor wszędzie zaznacza wyraźnie swoje stanowisko kon­
serwatywne i dużo miejsca poświęca polemice z racjonalistami 
biblijnymi, przez co jego dzieło może katolickiemu apologecie 
oddać cenne przysługi. Niektóre jednak zapatrywania autora 
rażą katolickiego teologa np., że aniołowie posiadają jakąś 
materjalną powłokę (208), albo że obrzezanie nie jest sakra­
mentem (284). Mimoto dzieło prof. Königa może służyć kato­
lickiemu bibliście jako poradnik w najróżnorodniejszych kwestjach. 
Posługiwanie się niem ułatwiają bardzo dokładne, bo 74 ko­
lumn drobnego druku liczące spisy: rzeczowy i cytatów.

O. Kaz. Smoroński C. SS. R.

R a fa ł T a u b e n s c h la g , P ro c e s  a p o s t o ła  P a w ła  
w ś w ie t le  p a p y ru s ó w , Rozprawy Akad. Urn. wydz. hist.- 
filoz. Serja II t. 37, str. 57 — 63, Kraków 1921.

Rozprawa ta ogłoszoną została już przed dwoma laty, mimo 
to chciałbym jej poświęcić choć parę słów dlatego, że bardzo 
łatwo może ujść uwagi naszych biblistów, a przecież jest ona 
cennym przyczynkiem do stwierdzenia historycznej powagi Dzie­
jów Apostolskich. Wielu racjonalistów uważa Dzieje za utwór 
nowszy, z końca I w. pochodzący, napisany tendencyjnie, a stąd 
dla właściwej historji czasów apostolskich bez znaczenia będący. 
Odkrywają w Dziejach rzekome sprzeczności już to między po- 
szczególnemi częściami, już to w porównaniu z dokumentami 
świeckiemi. Profesor Taubenschlag, którego przecież, jako Izra­
elitę, o stronnicze przechylanie się na stronę biblistów katolic­
kich posądzać nie można, porównuje również proces św. Pawła 
Ap., opowiedziany w Dziejach (21, 31— 26, 32), z dokumentami 
papirusowemi z czasów rzymskich i ptolomejskich pochodzą- 
cemi, ale dochodzi do wniosku zupełnie przeciwnego, aniżeli 
racjonaliści. Odkrywa on w bardzo wielu szczegółach wielką


